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Kolęda.
B óg się rodzi w  huraganie 
N aisfrasznizjszei z krw aw ych  burz,
Precz zwątpienie, o ó l i łkanie,
O lo idzie Z m arlw ychw slan le 
Tej najdroższej Z iem i jużl

A ch l P o  brzegi przepełn iony 
Był już łez i sm utku kielich ,
K iedy spłynął z sfer natchniony 
G los N ow iny upragnionej,
Chór św ietlanych  rzesz anielich.

I grzm i pieśń , ze  w staje z chw ała 
P olska , zlana krwią i łzam i.
Ze s ie  S ło w o  Ciałem  stało,
By zam ieszkać m iędzy  nam i)

*
W śród n ocnej c iszy  w  hym n la pieśń rośnie 
I betieem ska, złota lśni gw iazda...
Na w ieść  o  cudnej, s łon eczn e j W iośn ie 
Świat sie w  za ch w ycie  śm ieje  radośnie 
I S zczęście  w  ludzkie w stępuję gniazda

W zruszone serca rwą sie ku Tem u,
Co sie dziś rodzi, aby je zbaw ić,
Świętą O jczyzn ę dać bezdom nem u
I zn ów  z p o isk ieg c  jej Belleem u
jak w  pełnych  chw aiy dniach b ło g o s ła w ić .

*

W  żłob i z leży, T w órca  św ieżej 
Ery, Zv/iast S p raw iedliw ości,
W  reku B oskiej Pram acierzy 
L iliow y  kwiat s ie  śnieży,
S ym bol S zczęścia  i W o ln ośc i.

O, daj D obre w iekuisie,
Któryś na św iat zstąpił dz iś !
Stw órz ofiarne w  nas i czyste 
Serce o jc ó w  naszych , Chryste,
1 tchnij jedną ,  zg odn ą  m yśl!

*
P ójdźm y w s z y scy  d o  stajenki,
Kedy g n ia z d a  lśni zaranna,
Z ło ży ć  B ogu  hołd i dzięki:
O, hosanna Ci, hosanna ii

J ó z e f  Wiśniowski.
Kraków, 24 grudnia 1918.

Od Kędakcyi.
W s z y s tk ir r \  naszym i ?•  f r e n u m e r a -  

toromi, C zy te ln ik o r.i, Korespondentam i i “P r z y -  
jacio łom i z a s y ła m y  serdeczn e  ż y c z e n ia

„W esołych  Ś w iąt!"

Od W y da w e  tetwa.
Na przełomie dziejów, w chwili wyzwolenia 

naszej Ojczyzny z więzów niewoli — kończą 
„Nowości lllustrowane* szesnasty rok swego 
wydawnictwa... Wielkie chwile, jakie przeży-

A-k»d* w Zmkn wawalikir. V i n l :  Widof; aa Kraków a wiaty Zygmnntowikiaj.
(Pat, Diul. log. K, GybalaU.)

wamy, wkłaaają na nas wielkie obowiązki, tem 
większe, że „Nowości Illustrowane* są Jedyitćl 
na ziemiach polskich illustracya chwili 
w i ą ż ą c e j .

Zdajemy sobie sprawę z trudności, jakie 
stają nam na drodze w tych ciężkich czasach. 
Możemy jednak z dumą spojrzeć na miniony 
okres naszej działalności, co można było osią­
gnąć przez korzystanie z obcych źródeł illustra- 
cyjnych, staraliśmy się przećewszystkiem o illu- 
strowane zobrazowanie dziejowych wjTdarzeń 
w Polsce.

Nie szczędząc trudów i kosztów, będziemy 
się starali i na przyszłość dawać społeczeństwu

WawU: Oroc*7 iak*tak ia  Wawelu, Droga do Smoczej Jamy.
(Fot Dipl lag  F. Cyhnliki.

najwierniejszy, bo illustrowany wyraz wszel­
kich przejawów społecznych i politycznych 
w wolnej już Polsce. W tym celu zapewniliśmy 
sobie wspó^pracownictwo korespondentów z ca­
łej Rzeczypospolitej, oraz zagranicznych, co 
naturalnie pociągnie za sobą znaczne koszta. 
Głównym zadaniem naszem — to illustrowana 
kronika zmartwychwstałej Polski. Przygotowu­
jemy również na przyszły rok kilka powieści 
wybitnych polskich pisarzy, oraz tłumaczenia 
najnowszych powieści zagranicznych. Mimo sza­
lonych kosztów, będziemy się starać o utrzy­
manie wydawnictwa na wysokim poziomie ar­
tystycznym.

Ze względu jednak na podrożenie papieru, 
cennika drukarskiego i materyałów potrzebnych 
do sporządzania klisz, zmuszeni jesteśmy do

podwyższenia cen prenumeraty, która będzie 
wynosić:

kwartalnie 37*40 kor. 
półrocznie 74*80 kor. 
rocznie 149*60 kor.

Egzemplarz pojedynczy 3 korony.

Wawel
W  dzisiejszym świątecznym numerze „Nowości 

Ilustrowanych" składamy naszym Czytelnikom wią­
zankę pięknych zdjęć z Waweiu. Soczewka artysty 
fotogralr uwieczmi:. tutaj widoki, pełne uroku. Nie 
każdy i. Czytelników być może zdaje sobie sprawę 
z tego, że jest to praca mtiada. Po za wnętrzem 
katedry i po za podwórcem arkadowym zamkn na 
calem wrgórzu wawelssiem. niegdyś słynnem z pię­
knych widosów i malowniczych obiazó w z trudem 
znajdziemy miejsce, niezohydzone przez szpetne 
szopy i budorle wojskowe anstryackie. Trzeba me- 
leda bnjnej fantazyi, by módz sobie wyobrazić, jak 
zamek oez tych ohydnych pomników obcej władzy 
wyglądał i jak wyglądać w przyszłości może, gdy 
umiejętna ręka odrzcoi to wszystko, co niegodaem 
jest Wawelu, zmodyfikuje to, co pozostać na niem 
może, otworzy nowe piękne perspektywy i widoki, 
podkreśli części historyczne i stworzy punkty opar­
cia dla naszej legendy wawelskiej. Praca na W a­
welu, to nie samo tylko restaurowanie izb dawnej 
siedziby królewskiej. Nie chodzi tn tylko i wyłą­
cznie o roboty odnowicielsfeie. Czyż mniej wa­
żne są prace, zdążające do odkrywania wszystkich 
tych skarbów przeszłości, jakie zazdrośnie się kryją 
w głębi tylowiekowychnawarstwowicń terenu ? Czy 
moglibyśmy sobie obecnie wyobrazić Wawel bez 
rotnndy, najstarszej świątyni w Polsce? W  tym 
kiernnkn * prace zaledwie cokolwiek tylko postąpiły 
naprzód. A  gdyby nawet były jnż skończone, gdy­
byśmy nawet odrestaurowali zamek królewski, by­
łaby to dopiero połowa zadanin: bo nie mniej pracy 
czeka nu nas z rozwiązaniem całej reszty wsgórza. 
Pytanie, co ma się stać z budynkami po dawnych 
szpitalach austryackich, co należy wykonać wrazie 
ich zburzeni# jest dłu Waweln, jako całokształtu, 
nie mniej ważuom —-a niezawodnie w ażniejszem na­
wet —  niż odrestaurowanie paher. Nad sprawą tą 
pracujemy od 1916 roko. Ostatecznym rezultatem 
te p^acy będzie wystawiony w Towarzyst "ie Sztnk 
Pięknych projekt rozwiązana .wzgórza, oddany pod 
sąd publiczności Nie żałujemy pracy, której tyle 
jnż włożyliśiry w sprawę Waweln, a tyle jeszcze 
włożyć mnsimy. Nie pożałujemy jej, jeśli choc iż 
w części nie pójdzie na marne, a zależy to obecnie 
w wieikiej mierze od samejte publiczności. Na po­
szukiwania, na odnowienie zamku, na uporządko­
wanie wzgórzu, a co za tsm idzie, na pozbycie się 
wszystkich elementów, dz’8iaj obrzydzających pobyt 
na zamkn, a wyłnąkoi > z zapuszczonej skorupy tyin 
pięknych widoków, jakie w niej grzęzną —  na to 
rrSzystko trzeba kroci kroci. A  pieniędzy niema. 
Jeśli roboty dalej pójdą w tempie dotychczasowym, 
na wykonanie tego wszystkiego, co na Waweln do
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wykonania przewidujemy, trzeba lat setek, a chcie­
libyśmy shończyć tycn kilka słów krótkim życze­
niem swiątecznem: Oby za lat kilkanaście w nu­
merze świątecznym „Nowości Ilustrowanych11 zna 
iazło się kilkadziesiąt najpiękniejszych widoków 
uporządkowanego i odłowionego naszego Akropolu!

Adolf Ssgszio-Bohnss.

Podając artyfln.l próf. J. Szyszki Bohusza Re­
dakcya „Nowości ILlnstrowanych“ zwraca się z go­
rącym apelem do swoich Szan. Czytelników i całego 
społeczeństwa o jak najwydatniejszrj pomoc na re- 
sti uracyę nsszegc drogiego Wawelu.

W  obecnej chwili powinniśmy tembardziej pa­
miętać o naszej perle. L°wciej Austryacy tamowili

nam wszelki rnch zdążający do odnowienia Waweln, 
starając s:ę stłumić w sarcpch żywe wspeaunerja, 
jakie ta droga nasza pamiątka budziła. Przecie tam 
gnieździła s.ę nasza d ima narodowa, t . n tliły się 
te przeogromne, a skryte pod batem najeźdźcy iskry 
najżywotniejszych uczuć, które lada chwila mogły 
się rozkrzeuać w przeogromny pożar. Pamiętajmy, 
że tam rodziły się tytaniczne myśli Wyspiańskiego, 
kcóry na tle W e w en roiał do narodu, aby kuł 
swoje myśli do prześwitaj chwil' Wyzwolenia, aby 
ncznł się wreszcie narodem o milionach serc i o ty­
tanicznych pożarach myśli Dziś ten dzień nadszedł 
i dziś szczególnie silnie powinien się rozlegać Zyg­
munta dzwon w nauzych sercach i wołać swoim spi­
żowym głosom do wspólnej i granitowej pracy.

(Fot. Dipl Ing Y  O bn lik i.)

To też cały naród powinien czuć za swój obo­
wiązek spieszyć z pomocą łodziom gorącej woli, 
kłórzy tam całą swoją pracę poświęcają. Każdy po­
winien dorzucić tam bodai jedną cegiełkę, bodaj 
najdrobniejszy wysiłek i ofiarę, a małe siły, gdy 
razm  się złączą stworzą wielki czyn.

Reetanracya Waweln wymaga olbrzymich wkła- 
dó » ,  na które fundusz jest nada wyczaj szczupły, rząd 
zaś w obecnem przesileniu finansewem nie może 
sprostać wymaganym potrzebom, musi więc całe 
społeczeństwo w tym kiernrhi połączyć cię.

W  tym cela otwieramy listę składek, do któ­
rych wszyscy chętnem sercem powinni się garnąć.

OdriT7i» w aypiatei Zy~mnnta 1. Wawol: Sypialnia Zygm-nta I. Płac z Wilniomea. (Fot, Dipl Ing. ' Oybnlnki.,'
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l  i i i j ł c  S d łń n t :
Zegar „kaflłwy* tobotj Benjamina Zoila i  Gdańika; pierwsiy, whancćć dr. M’ł- Zjgr.'T roboty Beniamina Zolla i  Gdańska ; rie;w**y, własność dr. Milkewkiego,

kimsklego 3 Krakowa, drngi kj, dr Krnaiyńskiago, drugi ki. dr. Kruiiyńi»iego

V s n l :  U wa|lci* do Smociej Jamy F»t, Dipl Ing K Cybulski)

Wewal: Oinak i  Arkadami na I piętrze rr Zamka krdlerakim
(Fo: Dłpl I g X, Cybulski)

__

g W«|tW MaŚ>k>. Wyypa na Bt joni i koieidl Iw. KaUriyny w Gdaiskn. Wedla miedziorytu Schnltia z  połowy XIX w.
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Adam Bar.

Rozbitym i leniwym ruchem odwrócił głowę 
od ściany i wbił oczy w kłębiaste cienie po- 
rozścielane puszystym kobiercem w kątach 
celi. Była jeszcze widocznie pełna noc.

Wszędzie panowała ciczs; tylko gdzieś 
w głębi słychać było ordynarny chód strażnika 
więziennego.

Stefan Malewicz już długą chwilę leżał na 
tapczanie i tęp3rm wzrokiem patrzył przed sie­
bie, ale wkrótce powieki opadły i tylko przez 
szkliwią szczeliny rozpływał się wąziutki stru­
myczek szaro-zielonawego światła, które potem 
zgasło. Zamknął oczy i zatopił się w myślach, 
które opadły mu na piersi rozpaczliwem, cię- 
żarnem dzisiaj...

— Dzisiaj Wigilia...
Roześmiał się na gło3, bo mu się w głowie 

nie mogła pomieścić ta W :gilia w ■iruskicm 
więzieniu. Nie, me chciał o tem nic wiedzieć, 
nie mógł, nie, nie... Jakiś samoobronny głos 
starał jsię w nim zatrzeć wszystaie wspomnio- 
nia, które plątały się w n.eubiaganych ko- 
niecznościadh w jego zooiałej głowie. Na ustach 
ześliznął się cichy, jak skarga skopanego psa 
szept:

— Nie, nie...
Potem umilkł i już całkowicie wchłaniał 

w siebie złote obrazy domu, Wigilii. Tam matka 
czekała, Maryśka... A potem przesunęły Się 
szerokim strumieniem świeżo przeżyte chwile 
powstania o wolność ukochanego Górnego 
Siąska; zapadł pcwoli w tępy zasen i było mu 
na chwilę dobrze, cicho i spokojnie. Bo obo­
jętne mu było wszystko.

Szybko otworzył oczy i usiadł na tapczanie. 
Przez zakratowane okienko, niemal pod sufitem 
umieszczone, padła garść błękitnego, drżącego 
światła. Kilka oderwanych promyków rozsypało 
się i biało-3zarem po chwili blaskiem, osiadło 
na ścianie szerokiem rozlewiskiem, którego 
brzegi miękkim puchem ciemnego tła obrębione 
zdawały się falować i coś szoptać aksamilnym 
ruchem. Przez celę przesączał się skrzący obłok 
pyłów, które zesuwały się ze ścian świetlistą 
pobiałą. Jakaś cichość, pełna tajemniczych po­
czynań otaczała go, opadając u nóg błękitiem 
polśniBniem, drżącym oabrzaskiem, za oknem 
pokładzionego śniegu. Widział wszystko szeroko 
rozwartemi oczami. Przed nim roztaczała się 
perłowa jasność szerokiego łanu śn!ezuego, po­
śród którego wznosiła się samotnica wierzOa, 
o gałęzi* ch zwisłycb bfałemi sieciami, niby 
smugi pian, nasyconych fiolotowem światłem. 
Z ciemno granatowego sklepienia niebios spa­
dały białe gwiazdki nasiąknięte kryształowem 
szkliwem, niby mrowisko blasków, tak, że 
wierzba wyglądała jak olbrzymia czapa, rozkru- 
szona na tysiące dyamentów wszytych w czar­
niawy oklep. Wkoło tonął cały świat w stłumio­
nych brzaskach opalowej nocy. Niby błękitne 
opary podniosły się nad łąkami i skaczaniałemi 
oparzeliśkami. Leciuebny potoczek wiami wstrzą­
snął gałęzią; urwała s:ę z chrzęstem białe, 
jedwabna okiść i kaskadą dyamentów, opasa­
nych nićmi tęczy SDłynęła w mroczną głąb, 
tak, że wreszcie śnieg posuwistą falą począł 
przyehwytywać dolne konary. Stefan widział tę 
wierzbę sierocą.

Padające gdzieniegdzie z więziennych okien 
światło rozsuwało fale sypkich gwiazdok po­
przez mroczne cienie rozsypując mgły w jasności 
roztopionego szkliwią w zasklepia rowu, zaraz 
pod więziennem murem biegnącego. Dalej pod­
nosiły się tu i ówdzie stożące sie zaspy wy­
miecione wczoraj szalejącym wichrem, który 
tam i sam rozstrzępywał na polach tumany ku­
rzawy. Potem już tylko szeroki płacheć białej po- 
św5aty i sznureczek, lasów wznoszących się po- 
ciętemi szczytami na tle ciemne| głębi niby 
tajemnicze zgromadzenie odwiecznych gazdów.

Stefan oczami duszy wpatrzył się w ten 
obraz i na jego tle począł prząść delikatną 
siatkę myśli, które sączyły się niewyraźnym 
poszeptem. Widział w nim swoją dolę; płynącą 
s;ę niDy ziarnka różańca. Było mu źle na świę­
cie, rozpacz go ogarniała, nie mógł sobie tego 
wytłumaczyć wotał krzykiem przeogromnego

bólu i znachodził zadowolonie, jeżeli do ust 
przyklejał się ironiczny uśmiech. Śmiał się, choć 
nie wiedział z czego. Ze swojej doli, a tak śmiał 
się z tej swojej sobaczej doli. Drgnął nagle, bo 
teraz jako żywą spostrzegł przód sobą martwą 
bezdnię rozpaczy, przed której uświadomieniem 
bronił się całą mocą skostniałych sił. Czuł już 
każde drgnienie, widział ciemnawe przędziwo 
głuchego smutku, wlokącego się, jak rozsko- 
wytane psy. Zwinął się w kłębek, bo miał wra­
żenie, że łzy piersi mu rozsadzą.

Przypomniał sobie, że dziś ma odejść nowy 
transport zwolnionych na podstawie układu 
polsko-niemieckiego. Jego nie wypuszczą, bo 
zbyt wielkim był zbrodniarzem przeciwko pań 
stwu niemieckiemu i że go nie rozstrzelano to 
łaska. Łotrowska łaska.

Zobaczył znowu przed sobą tę samotnicę 
wierzbę, stojącą tam na polach teraz w złota­
wej poświacie świtu, w opylę srebrzystych 
kryształów, zasnuwających jeszcze mrokiem 
0S3 paue pola. całe niby morze giętkich dyamen­
tów. I począł chodzić po celi: on sam był, sam 
jedon na świeeie i tu, w tein więzieniu, Do ust 
zuowu przywarł inu nieżywy uśmiech. Sam, bo 
przecie ojca już dawno nie pamiętał, matkę 
w jego oczach zabił jaitiś pruski żołnierz, Ma­
ryśka gdzieś od Dobteia umarła, więc nikogo 
nie miał. To głupstwo jednak, wrzeszczące 
głupstwo, te wszystkie wspomnienia; przyno­
siły mu one tylko ból, tak, to był przecie ból, 
który poprzez przęsło rozpływających się kolo 
niego myśli chłostał go do krwi udręki. Nie. 
nie chciał o tem myśieć nawet. Na chwilę ie- 
dnak zdawało mu się, ze coś tam w głębi za- 
skomtało znajomym głosem i że przez zsiad- 
czane gąszcze rokicin i wikli jakieś ślepe łka­
nie S'ę przedziera. Ha-ha-ha, kłamał sam przed 
sobą spokój, kłamał, aby tylko ułagodzić zdrę- 
czone myśli, usunąć te straszliwe sobieyańskie 
myśli, niby kłębek z wężów splecione, osiadłe 
pod czaszką. Coś tam mówił, coś tłumaczył.

Nagle... Udyszał na podwórzu jakieś zmie­
szane, tłumne głosy. Zamilkło w nim wszystko. 
Ten szmer — to powstańcy, ostatni już z tego 
więzienia wypuszczeni na wolność, on jeden 
tylko zostawał jeszcz9. Nie chciał tego słyszeć, 
opadł na tapczan i zatkał rękami uszy; nie 
chciał przez Bóg żywy 3łyczeć.

— Ach, jaka bezsensowna ta Wigilia...
Potoczył się znowu rechotiiwy skrze kot 

złośliwego śmiechu. Sm al się serdecznie i z tym 
śmiechem przysunął do okna stół, ustawił na 
niin Krzesło i oparłszy się na rękach o zakra­
towane okno, patrzwł przed siebie. Widział zma­
towianą przedzierającym się świtem masę. Tak, 
to byli oni, już wszyscy. Otworzyła się brama, 
potem druga, trzecia i na białej równinie, aż 
po kran ec wi< nokręgu snującej się, rozlała 
się atramentowa plama, szybko naprzód posu­
wająca się, aż wreszcie... chciał krzyczeć na 
nich, ab; jeszcze nie znikali, ale nie miał siły; 
w zaschłych ustach poruszał się język niby 
wiór; jakaś pomroka wlazła mu w oczy, w du­
szy utkwiły szczyry p a k ow e  wyjącej bezsiły, 
nieudźwignionej tęsknoty. W ył z )ólu, który 
nieprzerwarem ćmieniem kłębił się, kotłował. 
Stefjn rozfc a/ się po celi nie mogąc sobie 
miejsca znaleźć. Zaczął sobi j  tłumaczyć, że to 
nic, to W igr.a taka musi być widocznie. Na 
chwilę nacichł w nim ten rozpaczliwy głos 
pnstki i samotności jako ta wierzba w tym polu 
sama; zagasły koszmary widzeń i jakiś duch — 
opiekuńczy spokój spłynął w udręczone mvśli.

Położył się znowu na tapczanie i starał za­
snąć. Przeźroczyste palce świtu zsuwały się na 
ócz:/, pragnął snu, dużo snu, tę dolę zaspać, 
tę Wigilię, wszystko zaspać ao końca, do śmierci 
zaspać. Jeszcze wprawdzie na samem czaruem 
dnie została więźb rozpłakanych myśli, ale po­
woli ustały i już widział tylko, że śnieg szeptał 
onadadając na jego wierzbę samotnicę, że pokos 
zbłękitnionych gwiazd rozścielał się hen w dal 
nieokrężną i jedynie świt wstawał i zdawało 
mu się, że te pola drgają jak kryształowe roz­
lew sko miękkiej wody łanem ukwiocionego 
zboża, które pochyla się z chrzęstem ciężkich 
kłosów i poszumem szczęścia, zdawało n.u się, 
że na tle tej ciszy rozsączającej się wkoło po­
wstaje iego wielkie szczęście w królewskim 
przeodziewku. Tak było cicho i tylko snuło się 
przędziwo subtelnych, gwieździstych dyamentów 
roztapiających się w miękką białość. Tylko wiatr 
w tej pospólnej ciszy wyrzeźbiał jakąś pieśń 
rozkołysaną na strunach duszy oełnej bólu 
i smutku. Rozumiał to wszystko.

Dzień się robił. Tam na polach już tylko 
skrawki cieni przytulały się do bruzd na pod- 
ściujku śnieżnem. Było mu dobrze, spokojnie.

Usłyszał wrzaskliwy zgrzyt otwieranych 
drzwi i charkotliwy krzyk:

— Kirche.
Nie poruszył się nawet. Wtedy ktoś go bru­

talnie szarpnął za ramię. Odwrócił się. Przed 
nim pochylała się nalana tłuszczem, owłosiona 
twarz strażnika więziennego. Stefan w pierwszej 
chwili chciał się rzucić na niego z kurczowo 
zaciśniętoini pięściami, ale zagryzł tylao ner­
wowo usta i z gardła w ydotył się jakiś zgrzy- 
tliwy pomruk. Uprzytomnił wtedy sobie już 
jasno, że rzucić się na Prusaka byłoby sza­
leństwem.

Powlókł się za strażnikiem leciwym kro­
kiem, już obojętny na wszystko.

Wkrótce stanęli w kaplicy więziennej, po- 
przegradzanej na pojedyncze cele u góry 
otwarto. Przed celami znajdowały się miejsca 
dla strażników.

Przekręcono za nim klucz. Rozglądnął aię 
po celi, jakby ją pierwczy raz widział i na głos 
się roześmiał.

— Więc to tu jest B óg? Tu, w tej klatce 
zbudowanej dla niego za to, że pragnął wolności 
swe; ziemi? Że rzucił wszystko i studya, że...

Rzucił się do drzwi, chciał je wyłamać i krzy 
czeć temu Bogu, co tam był na ołtarzu, że to 
wszystko kłamstwo, że ten Bóg zabija w nim 
wszystko, co mogło jeszcze z wiary pozostać, 
kłamstwo, kłamstwo! płynęły ostatnie słowa 
z ust. Po chwili jeszcze cichy szept drgał, gdy 
dzwonek oznajmił rozpoczęcie Mszy. Stefan po­
patrzył z nienawiścią na kielich postawiony na 
ołtarzu i plunął na te wszystkie oszukańcze 
świętości, na ten fałsz, obłudę, co się tam sta­
wała, bo gdyby Bóg był, nie pozwoliłby tak 
poniewierać swoje imię na pruskim ołtarzu 
i w pruskiej kaplicy.

Rozkrzyczanymi glosami zagrały organy, 
jakaś niemiecka pieśń jęczała i chwaliła nie­
mieckiego Boga. Stefan usiadł na ławce, oparł 
głowę na rękach i w głowie utkiwało mu ty­
siące pytań.

— Dlaczego ?
Martwa, ale nieubłagana krzywda go tu osa­

dziła Czuł w 30bie samotność tej wierzby w pu- 
stęm polu. I nie mógł się uspokoić. Wsłuchał 
się w dźwięki organów i zdawało mu się, że 
w tonach tej niemieckiej pieśni słychać jakiś 
cichy, zdławiony w piersiach szloch dzieciny, 
którą trudno utulić. Tak, organy także płakały, 
skarżyły stę, że musiały chwalić niemieckiego 
Boga. Stefan czuł to dobrze i były mu teraz 
serdecznym druhem. Wsłuchiwał si w kaskadę 
dźwięków smutnych jak on, pełnych skargi jak 
on. Melodya snuła się koronkowym sznurecz­
kiem, wirem błagań i zdawało mu się, że przed 
nim rozpościera się łan chabrów i maków, że 
w jego oczach ziemia kipi od restu jakichś 
wiośninnych radości, że zdała płyną ku niemu 
złotawe echa szczęścia. Rozumiał wszystko do 
ostatniego toru. Wytężył uwagę, bo... Z tego 
przędzidła tonów poczęła się zrazu nieśmiała, 
potem coraz silnieisza, już ja* iryumf radością 
przepojona pieśń. Nie wierzył. Gwałtownym 
ruchem powstał i jak pijany oparł się o ścianę, 
twarzą zwrócony ku organom.

— Anioł pasterzom mówił... płynęła pieśń.
Teraz dopiero przypomniał sobie, że z nim

poz ustał w więzieniu jeden z ciężko obwinio­
nych politycznie powstańców i teraz przypom­
niał mu Wigilię, bc dziś właśnie zastępował 
organistę więziennego.

Stefan słuchał. Cnłą celę napełniła ta uko­
chana dziś pieśni, że z powrotem stanęły przed 
nim niezliczone procesye wspomnień. To było 
szczęście jego, tylko jego szczęście. W blaskach 
aórz tego szczęścia zapalały sią porozlewane 
wody, utkane z dyamentów, topazów, amety­
stów, tysiąca świateł, tęrpą rozedrganych. W koi o 
wybuchnęły zielone chmury drzew i łozin. Całą 
auszą był wsłuchany, a potem Opadł jak pier­
wej na ławę, oparł głowę na rękach i załkał. 
Poprzez palco sączyły się krople łez. Potem 
wszystko ucichło. Stefan szklistym wzrokiem 
popatrzył obok siebie i nie mógł sobie zdać 
sprawę gd2ie jest, nie chciał o tem zresztą nic 
wiedzieć. Tylko na ustach zawisły jakieś błę­
kitne poszeply radości.

Otworzono drzwi i kazano mu wracać do 
celi. Nie buntował się już teraz, był pełen tej 
świętej pieśni, Którą chował w swojej piersi 
jako sKarb przenajdroższy i kiedy znalazł sią
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w celi usiadł znowu na tapczanie i tak długo 
pozostał nierurhomie. Miał w sobie radość ci­
chego i ukochanego snu.

Otoczył go zdrowożytny spokój. Widział się 
małem dzieckiem; jak chodzi pod drzwiami za 
któremi miały się cuda znajdować. Rodzice z ta- 
jtmniczemi minami nakazują mu, aby był grze­
czny, a aniołek mu prześliczny gwiazdkę przy­
niesie. Stef isst bardzo grzeczny, wszystkich 
słucha, stara się każdemu usłużyć. Rozmawia 
ustawicznie ze starą Agnieszką etaraiąc się od 
niej wyciągnąć, co to aniołek przyniesie, ale 
Agnieszko wzrusza tylko ram>onami i powtarza 
to Gamo co rodzice — aby był grzeczny. To go 
wreszcie niepokoi, czy jest naprawdę grzeczny. 
Ustawicznie kołuje pod drzwiami. Raz gdy w po­
koju nikogo nie było, cicho stanął pód drzwiami, 
wspiął się na palcach i chciał zajrzeć do środka, 
ale — był za mały. — I byłby się dlatego rozpła­
kał, ale weszła Agnieszka i musiał być znowu — 
gr 3czny. Nis mógł się doczekać tego wieczoru, 
a dzień na złość Brnu był ciągle długi i nie­
dobre słońce ciągle świeciło. Wałęsał się od 
kąta do kąta i nie mógł cię niczem zabawić, 
stanowczo nie mógł. Przyszedł Staś z sąsiedz­
twa i poczęli się bawić w wojsko, ale to ich nie 
cieszyło, więc u g :  sdli obuj na kanapce i poczęli 
sobie opowiadać, co tam może być za drzwiami. 
Ale mimo tysięcy domysłów żaden nie przypadł 
im do gustu więc z powrotem udali się po radę 
do Agnieszki, ale ta była dziś rzeczywiście nie­
grzeczna. Stef tłómaczył jej jak mógł, że jak 
im nie powie aniołek nic jej nie przyniesie, ale 
mimo to l . b  chciała nic powiedzieć. Wreszcie 
zbliżył się wieczór i usiedli do stołu. Stef jaał 
pospiesznie i poparzył sobie usta. ale bo też 
doczekać się nie mógł. Potem ojciec zbliżył się 
do drzwi, otworzył i mały Stef stanął zdumiony. 
W _*ogu pokoju stała SKrząca się od światła 
choinka i co tapi jeszcze nie było. Usiadł na 
koniku, którego znalazł pod choiną, chwycił 
trąbkę i jechał, jechał na kraniec świata po 
królewnę zaklętą, o którei opowiadała Agnie­
szki, Potem Maryśka usiadła przy fortepianie 
i potoczyła się białym, perłowym łańcuszkiem 
kolęda. Boże, ile rozkoszy to było, szczęścia 
tyle, tyle wszędzie — — —.

Stefan iinił tak dzień c a ł y ------------- .
Po południu wyprowadzono więźniów nc. 

spacer na podwórze. Kiedy owiało go świeże 
powietrze drgnął. Szalona myśl uderzyła mu 
do głowy, jakby nagle wszystka krew zawrzała. 
Nie, nie... Tak mu się to wydawało niemożliwe 
do wykonania, tak wprost nieprawdopodobne, 
a jednak... Wiedział dobrze, że to się musi stać. 
Do ust przylgnęły mu te słowa, które się w roz­
palonym mózgu momentalni# zrodziły. Jakby 
we śnie chodził po podwórzu i pracował całą 
siłą swojej myśli. Starał się w błyskawiczny 
sposób utworzyć plan, bo wiedział te chyba 
tylko teraz, albo nigdy. Nigdy? zmartwiał na 
te słowa; głuchy krzyk wydarł się z piersi. 
Teraz, teraz, już musi, bo chyba oszaleje. Pra­
cował rozpaczą już przecie!

Tymczasem dzień zachodził, robiło się i szaro. 
Steian począł się powoli uspakajać, starał się 
wsżys rie nerwy trzymać w ręku, bo teraz mu­
siał tylko v.mno i trzeźwo działać. Machinalnie 
przechadzał się pod murem, który przegradzał 
dwa w5,. :ienne podwórza. Wiedział, że najpierw 
za wszelką cenę musi się dostać na drugą stronę. 
Trudność polegała na tem, że w bramie stał żoł­
nierz; należało więc pilnie patrzeć, aby w chwili 
gdy żołnierz się odwróci w inną stronę, szybko 
przejść na podwórze drugi o. Stefan staną* obok 
bramy i począł myśleć co dalej robić. Wiedział, 
ie  trudności przedarcia się później przez mury 
więzienne są wprost niepokonalre, a jednak za 
wszelka cenę musiał uciekać. Coś mu mówiło, 
żó zginie, że go pochwycą i wtedy już nigdy 
nie wydostanie si? z tego niemieckiego piekła. 
Cóż, że w ten wieczór wigilijny podadzą mu 
jak zwykle garnek robaczliwej zupy, cóż, że 
kolendą będą mu systematyczne kroki pruskiego 
strażnika więziennego pod drzwiami jego celi? 
Przecie może go za kilka dni także zwolnią, 
jak innych, a ucieczka może wszystko zniwe­
czy. Ale jest także prawie pewność, że go nie 
zwolnią i będą włóczyć po więzieniach, aż go 
wi jzienia na śmierć zatłuką. Przecie miał już 
Irilka tego rodzaju przykładów. A z drugiej 
strony właściwie do czego ma uciekać, gdy 
w domu niema nikogo... Zajrzały mu w duszę 
cielone oczy dyaolika, który roześmiał się na 
głos cały i ciągle jak wahanie zegara powtarzał.

—  Nikogo.
Nikogo — powtnraało cicho wśród murów wię­

ziennych, nikogo — zdali się mówić wszyscy ci 
zbrodniarze, wśród których stał, nikogc — po­
wtarzał każdy płatek padającego śniegu .

Otrząsnął się z przykrych myśli i wytężo­
nym wzrokiem śledził ruchy w tej chwili cd 
wróconego prusaka. Lisim krokiem przysunął 
się bliżej bramy. Krew biła mu młotem w skro­
niach przed oczyma przesuwały się ciemne 
plamy. Nagle przypadł do muru, gwałtownie 
otworzył bramę i znalazł się na drugien po­
dwórzu. Począł biedź w przeciwną ctronę. Nie 
było tu nikogo. Z zaoartym oddechem przylepił 
się do muru i słuchał. Na drugiem podwórzu 
słychać było zwyczajny szmer, więc widocznie 
jego ucieczki nie zauważono. Odetchnął pełną 
piersią i począł meładać dalszy plan; należało 
szybko działać, bo przy liczeniu magli zauwa­
żyć brak lednego więźnia. Pilnie patrzył po ca­
łem poaworcu w obawie najmniejszego ruchu 
i w tej wędrówce zobaczył w cieniu o kilka­
naście kroków stojący wóz. Z początku go nie 
zauważył, ale teraz... Przysunął się do wozu 
i począł dyszel odczepiać; robota szła mu mimo 
nadzwyczajnego naorężenia nerwów gorączkowo 
i niespokojnie. Zmarznięta śruba nie chciała 
usiąpić, więc z wściekłością chwyeił ją oboma 
rękami, a potem zębami począł odkręcać. Po 
długim wysiłku wreszcie dyszel odczepił. Teraz 
wyjął papier i ołówek, który raz dał mu dawny 
więzmnny strażnik Polak w pruskim szynelu 
i drżącą ręką, ale spokojnie, aby pismo niczego 
nie zdradzało napisał:

GesJlu I /n ln e r  ist beanfti-^t eine De chsel auj
der Gefaignisi-emlfle r w i i n  Eep. ration ia msiue
W erkstaffe zu holen, H e rz m a n n . Sc1 miedmeister.

Potem wzi|ł dyszel na ramię i szybkim kro­
kiem zbliżył się do bramy. Zatrzymano go. 
Słowa nie mógł z poza zaciśniętych zębów wy­
krztusić; wszystkie mięśnie stężąły w nim, ale 
w tej chw;1i wyrwał go z otrętwienia drażliwy 
głos: „W onin"? Wyciągnął rękę z kartką. Pro 
sak przeczytał, coś mruknął i odwrócił- się. 
Stefan spokojnym krokiem minął pierwszą 
bramę. Wkrótce jednak przystanął i rękawem 
ibiarł czoło. Począł tracić siły. a tego najDar- 
dz ej się obawiał; oparł się o mur, aby wypo­
cząć Tysiące myśli kotłowało mu się w pier­
siach latową pogodą, cichym o szlannej mu­
zyce strumykiem. Teraz już by go nikt nie 
zawrócR; tak mu się w tej chv/ili życie wyda­
wało drogie, tyle szczęścia było w duszy. 
O czemś dumał, marzył o tej kolędzie, co tam 
za bramą wznosi się... Usłyszał jakieś szybkie 
kroki r  podwórzu, krzyki. Trwoga spętała mu 
nogi. Wiedział, co znaczą te Krzyki, tak ści­
gano niedawno zbiegłego powstań a. Zapewne 
spostrzeżono jego ucieczkę. Rzucił się z roz­
paczą naprzód. Przed arugą bramą znowu po­
kazał kartkę i przed trzecią. Ale już niemal 
wyraźnie słyszał zmieszane głosy pościgu; Kiedy 
dostał się poza mury więzienne odszedł kilka 
kroków spokojnie, a potem przypuszczając, że 
go już nikt nie widzi, rzucił dyszel i szybko 
począł uciekać przez pole. Byle tylko dostać

się p< d samotnicę wierzbę, aby potem pod jej 
osłoną przebiedz otwartą przestrzeń przed la ­
sem, w którym już był jak w domu. Biegł, ile 
mu sił starczyło. Na chwilę się odwrócił i zo­
baczył w bramie kilkanaście świateł, które 
szybko, jak gaiść robaczków świętojańskich 
rozsypały się i poczęły rozbiegać po polu. Po­
tem wszystkie na jakiś krzyk zbiegły siv znowu 
i z gwałtowną szybkością zaczęły zbliżać się 
ku niemu. Spostrzeżono go. Nap^e padł strzał 
i kula świsnęła o kilkanaście kroków od niego. 
Potem druga; uczuł ukłucie w prawem ramie­
niu, ale nie namyślał się nad tem. Zaspy śnieżne 
wzdymały się niby z mgły utkane wzgórza, 
tak, żo z trudem szedł naprzód. Już był nie­
daleko wierzby, gdy padło znowu kilka strza­
łów. Miliony gwiazd zabłysło mu w oczach; 
brakło mu tchu, uczuł ostre ukłucie w pier­
siach. Zatrzymał się na chwilę i starał myśli 
skupić; stanowczo nie mógł myśleć. W oczach 
rosły mu potworne zwidzenia, które jednak 
szybko zamieniły się w morze ciemności. W  tej 
chwili usłyszawszy głosy pościgu zerwał stę 
i rozpaczliwym, olhrzymim wysiłkiem rzucił się 
naprzód, ale po kilku zaledwie krokach potknął 
się i usiadł w śniegu. Nie mógł już dalej iść, 
ale musiał, musiał na Boga. Wybawieielka 
wierzba, pod którą mógł dłużej wypocząć, znaj­
dowała się już niedaleko Chciął się podnieść, 
ale nie miał sił. Pod koszulą sączyła się ciepła 
krew. Siedział jakiś czas i było mu tak dobrze, 
spokojnie, że chciałby w ten sposób pozostać 
całe życie, gdy jakiś machinalny odruch dźwi­
gnął go gwałtownie 1 postawił na nogi. Postą­
p i  dwa kroki, ale znowu potknąwszy się, po­
czął się czołgać. Jaxieś lepkie palce musnęły 
go po twarży. a potem oplotły za szyję. Był 
już pod samotną wierzbą. Usiadł w olbrzymiej 
stercie śniegu, że go nawet widać nie było; 
oparł głowę o wystającą grubszą gałąź i począł 
marzyć. Śnił złoty sen. Był znowu małym chło­
pakiem, zdawało mu się, że dosiada ślicznego 
konika, obok osypanej światłem choiny, że je- 
dzie gdzieś za siedm gór i lasów uwolnić zaklętą 
królewnę, o której opowiadała Agnieszka, że 
Marylka gra na fortepianie, a wkoło kolędują 
z całej duszy. Rozpalonemi ustami przytulił f ;ę 
do tej przecudnej kolędy i słuchał, słuchał ocza­
rowany; ktoś mu coś szeptał obok, jakieś dzwony 
opowiadały sobie, jak to dawne dzwony grały 
w wigilijny wieczór, obok strumyk szumiał 
srebrnemi skrzypcami, pieśń cbyboce się, fa­
luje skrzydełkami... tyle szczęścia. Tak spo­
kojnie w duszy, tak jasno, tak płynie kolę...
Stefan pochylił głowę na piersi. —  -

Śnieg padał dyamentowemi gwiazdkami, 
kilka z nich osiadło na jego czole; pc em za 
jakismś leciuęhnem muśnięciem wiatru kiwnęła 
się gałązka wierzby i sto iskier posypało się 
i pokryło oczy Stefana. Było cicho wszęd/.ie, 
a tylko ustawicznie śnieg dużymi kryształami 
szemrał, jedwabnym ruchem pokrywając sze­
rokie i głuche pole. Na białej pościułce stała 
samotna wierzba.

P .im ii kufclata w Iirluilialu 1 I|lilaklm: Lad- Aitor w otoeaanin awoieh dalach
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— Babciu, moja złociutka, jodyna, ja dziś 
muszę być na balu! Muszę koniecznie. A bia­
lutka moja babunia serdeczna musi mi dopo­
módz, innej rady nie ma. Bo żeby moja babuś 
wiedziała, jaką mi mama kazała zrobić śliczną 
niebieską sukienkę.

— Tylko że ja doprawdy nie mam nic a nic 
szczęścia. Właśnie dziś mamę głowa boli i z balu 
może nie będzie nic!

— Ale babuś moja, ty to zrobisz, że do tej 
katastrofy nie yrzyjdzie, zrobisz to jak nie dla 
mnie. to dla moiej sukienki, prawda? Wisi 
w szafie na prawo, a czy na to ją zrobiono? 
Bal dla mnie tylko jeden. Wisieć będzie cały 
rok. Krój się zmieni! Nie szkodaż to pieniędzy?

— Czyś ty, moja babuś, miała takie przy­
krości przed swym pierwszym balem, jak ja 
teraz? Czy twoją mamę właśnie wtedy bolała 
głcwa ?

—  I jeszcze nie wiesz tego, babuś moja 
złota, ze moje życie będzie złamane, jeśli dziś 
na Ijal nie pójdę! Opowiem ci to potem, ale 
teraz musisz, musisz, bo nie będziesz moją je­
dyną najśliczniejszą, najsrebrniejszą. Tylko ma­
mie ani mrumru! Ja przyszłam dowiedzieć się 
o zdrowie babusi, tak mama kazała.

— Dziś w południe będzie taiuś tędy prze­
chodził, jak zwykło. Babuś zapuka do okna. 
Tatuś przyjdzie i ja będę'na balu. Gołąbuczok 
staruszek zrobi to dla swego kotka biedusia? 
Nie zrobi?

I kotek pobiegł do demu, zawadziwszy po 
drodze o sklep pana majstra szewskiego, zaa- 
nego w całej okolicy z misterności swego 
Kunsztu.

— A pamiętajcie o moich pan-to-fel-kuch!

II.
— Jakżesz zdrowie babci, Janko?
— Mateczko kochana, bardzo dobre! Zdro- 

wiuteńka! Kazała prosić mamę, żeby się mamuś 
nie irytowała dziś, ale to niczem a niczem. 
Dwa plasterki cytryny na skronie i ból jakby 
ręką odjął.

— Dziękuję ci, Janko. Żałuję bardzo, że 
dziś nie będziesz na balu.

—  E L . To nic...
— Zostaw mię samą, idź ao siostry prze­

robić francuskie i fortepian.
— Dobrze,, mamuś kochana.

I li.
Dwie dziewczęce główki przytuliły się do 

siebie, małe rączki razem zwarły i w szepcie 
rozfnlował się czar marzeń o... pierwszym balu. 
Z chwili na chwilę rósł zamek czarodziejski, 
zaludniał się w bujnej wyobraźni uroczemi 
księżniczkami i wiernymi rycerzami w frak za­
kutymi.

— Ach! Stefuś moja, Stefuś, żebyś ty wie­
działa co ja cierpię! Co ja cierpię! Ja nie wiem, 
ale jak mię poprosi do walce ten śliczny oficer, 
wiesz, ten... On mnie zna! Gdy ulicą przecho­
dzę, on patrzy na mnie, ale juk! Ach!

— Teraz, gdy mówię o tem, to nogi mi uie 
trzęsą pod kolanami! Nie wiem co będzie. Dziś 
rozstrzygnie się moje życie.

— A ten młody prawnik, co u nas bywa, 
on będzie też na balu!

—  Wiesz, już przed trzema driami kazałam 
szewcowi zrobić dla siebie pantofelki lakierki. 
Musiałam, nie mam innych. Tylko że mama
0 t-m  nic nie wie!

— Stefuś, muszę być dz:ś królową! Muszę
1 czuję, że b ęd ę ! '

— Boże, co za rozkosz!
IV.

W  drzwiach stanął ojciec.
— Ej, Janko, kto był u babuni?
— Ja! Pytać się o zdrowie, mama kazała! 

Babcia dziękuje, kłania się, jest zdrowa, kazała 
dwa plasterki cytryny...

— Co ty pleciesz, Janko?
Ręce utonęły w jedwabnych, splotach wło- 

sow dziewczęcia.
— Obiecałem babuni, ale co zrobić z mamą? 

Jo tu kłopotu. To wszystko prze* ciebie, Janko! 
No, ale trudno, babuś kazała, my iść musimy. 
Mamuś babcię muni też słuchać.

N i m  i  kiblTta W p iT tz n u o I i  Łady A»t#r ? » e d  iłcientem priyji jgi w panamaneia.

V.
Wielka chmura, mały deszcz!
—  Ja zawsze to czułam, że takiej drogiej, 

najdroższej mamusi jak ja mam, to nikt nie 
może mioć na całym bożym śWiecie.

— Kasiu! Dla mnie żelazko gorące do wło­
sów, prędko!

— Kasin i dla mnie prędko!

VI.
Sala. Światła. Kwiaty. Pierwsze tony meio 

dyjnego walca.
— Janko, dlaczego tak mi rękę ściskasz?
— Steńiś moja, cn ! Widzisz, stoi przy 

drzwiach. Jaki śliczny w tym mundurze. Stefuś, 
mnie drżą nogi, on się na mnie patrzy.

— Nie ściskaj mi tak ręki!
— Stefuś moja, on idzie! Już idzie! Co ja 

cierpię!

To nie był walc, to nie był taniec! To za­
błąkanego kawał obłeku pod błękitno pończoszki 
się podwinął i porwał z sobą w niebo, gdzie 
anielskie teny muzyki w przedziwny rytm się 
zwarły i uderzając miarowo w oDłoIj:, rozchwiały 
go w półkoliste kręgi, coraz szyosze, coraz 
większe, coraz zawrotniejsze, coraz słodszo, co­
raz rozkoszniejsze. Gwiazdy pomieszały się 
z oczkami, oczka z gwiazdkami, że się nie wie­
działo, czy oczka gwiazdkami, czy gwiazdy 
oczkami.

— Trzymam panią jak zaklęty cudny kwia­
tek i boję się go puścić, żeby kwiatek się nie 
złamał, płatki nie opadfy...

— Niect pan nie puszcza, niech pan nic 
puszcza!

VII.
— Pani lubi kadryla?
— To zależy...
— Wolałaby pani tańczyć go z oficerem 9
—  Tegc nie powiedziałam.
—  Wolno mi będzie jutro przyjść do pań 

stwa w bardzo dia mnie ważnej sprawie?
— To ouemDie nie zależy.
—  To i panią dotyczy. .
—  Taak?

VIII.
Kotylion.
— Pani nóżkami nie dotyka posadzki, bo 

pani jest wietizyk wiosenny.
—  Po czem pan porucznik to poznaje?
— Bo ile razy zdarza mi się z wiesną pójść 

pierwszy raz na otwartą łąkę, doznaję zawrotu 
głowy.

— Proszę nie filozofować. Przypinam panu 
order z dzwoneczkami bo zdaje mi się, że 
z wiosną na łąkach pierwsze dzwonki zakwitają.

IX
— Siódma rano. Mama czeka.
— Już koniec? Szkoda!

— Proszę panią jeszcze do jednego białego 
walczyka.

— Jużem w kapusce na głowie.
— Nie szkodzi.
Zaszumiało w główce od wiru zawrotnego, 

jakiś powiew szepnął w uszko: Ja  panią ko...“

X.
Biały dzień. Dzwonek kościelny, dzwonki 

prcy sankach, muzyka balowa, rozwirowane 
nerwy złączyły się w jeden wielki jakiś poszum, 
z którego wyłaniał się oicho jeden cudny ton: 
„j panią ko “

Pamiętnik z ręki kobiety zsunął się na ko­
lana. Z drugiego pokoiu doleciał głos:

— Janko, daj mi płukanie na gardło!
Pamiętnik zleciał na podłogę.
— Janko, dlaczego nie odpowiadasz? Że też 

.ia zawsze muszę się -rytować na ciebie...
Tadeusz Kannenberg. •

P M  M il?  i  f i r n i e  wielslit,
Sw ego czasu, wielką wrzawę i zaintereso­

wanie s jowotiował u Anglików obiór pierwszego 
.cobiecego członka parlamentu L. Astorwe wszysi- 
kieb obozach politycznych.

Należąca 1o parfyi konsenv?tywr.ej mała 
za przewodników wybitnych mę; ów  a miano­
w icie po prawej stronie przywódcę parlyi kon­
serwatywnej Balfcura po lewej zaś prezydenta 
Lloyda Geortfa. W  lak świefnem towarzystwie 
weszła L. Asior na salę i usiadła na prawo od 
drzwi w  miejscu oddzielonem drewnianą bary- 
erą oo  Iżby Lordów  Zaraz przed rozpoczę­
ciem posiedzenia \i otoczeniu członków  parla­
mentu wśród których znajdował się między in­
nymi i przywódca robolników Thom as prowa­
dziła z mm żywą rozm owę. Dopiero po uderze­
niu .w ielk iego dzwonu* podniosła się L. Aslor 
z 2 sw ego miejsca l przekroczyło baryerę oddzie­
lając? ją od izby Lordów przy której jednak 
musiała niespełna całą godzinę zaczekać.

Po złożeniu trzykrotnego ceremonialnego 
ukłonu, oddała p. Astor swą kartę wybor­
czą do skontrolowania, złożyła przysięgę i po­
ło ż y ć  swój podpis w  „koiędre" parlamentu. 
Przewodniczący podał jej rękę i na tem się for­
malności skończyły Z tą chwilą stał3 się p. Astor 
członkiem najstarszego parlamentu świata. Przez 
cały cing tych ceremonii trzymała się p. Astor 
dzielnie. Czyniła wszystko spokojnie Uśmiecha­
jąc się lekko i nieznacznie tylko rumieńce na 
twarzy zdradzały wewnętrzne zdenerwowanie. 
Następnie zajęła p. Astor m iejsce wśród stron­
ników rządu pozdrawiana po drodze przez wielu 
członków  parlamentu.
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byto, że troska o syna walczyła w  nie] z obawa 
narażenia sie na niezadowolenie męża.

-  Mnie się zda|e -  zaczęła po chwili nie­
śmiało -  że r.arazie lepiej bedzie pozostawić 
lo biegowi rzeczy. Ty. Ar.no, jeżeli m ożesz po- 
zostań tutaj z Isią czas jakiś. A ja zaś starać 
sie bede wykcrzvstać jaką stosowną chwile 
i nakłonić męża. M oże on sam kiedy sie prze­
kona, że to rzecz poważna, zmieni zdanie, bo 
i on przecizż jest bardzo przywiązany do Hen­
ryka i nie zechcz mu lar.iać szczęścia.

Pani Anna wiec wyprowadziło sie jeszcze 
iego sam ego dnia z hotelu i zamieszkała z Isią 
w  dwóch małych, umeblowanych pokoikach 
7. tem mocnem postanowieniem,, że nie powrćci 
do Krakowa, aż projekt małżeństwa Isi stanie 
sie rzeczą formalną i pewną.

Leszczyc wysłany do Krakowa, wypęu edzial 
mieszker.ie pani Anny, meble złożył na składzie 
i powrócił bardzo przygnębiony i milczący 

Musiał sie tam coś  złego dc wiedzieć - 
pomyślała par.i Anra -  kiedy wieczorem zjawił 
sie u niej i niechętnie odpowiadał na zadawane 
mu pytania M ote sie widzia1 z janką i roz­

mowa z nią uspokoiła go w  ten 
sposób.

Dla pari Anny zwiniecie miesz­
kania w  Krakowie i przeniesienie 
sie do Wiednia, byto rzeczą dcsyć 
uciążliwą. Niewielka emerytura po 
mężu nie mogia teraz wystarczyć 
na potrzeby dwóch osób. Przy ro - 
m ccy W alewiczowei wystarała sie 
wiec o kilka lekcyi, Isia zaś uszczę­
śliwiona ze zmiany, zaszłej o jej 
życiu, objawiła niespodziewanie go­
rącą chęć zajęcia sie również jaką 
pracą.

Pani Anna posyłała ją wiec na 
kursa nauki sztucznych kwiatów 
do której okazała tyle gorliwości 
i zamiłowania, że wieczorem już 
sama robiła kwiaty, które pewien 
magazyn odbiera! od niej, wyna­
gradzając dosyć dobrze.

-  No, już teraz chyba na dobre 
pożegnałam sie z pensy? -  zaw o­
łała raz Isia do pani Anny -  sie­
dząc przy stoliku zarzucor-ym płat­
kami różnokolorowego jedwabiu, 
ja już dawno przeczuwałam, że ze 
mnie nie bedzie nigdy tega głowa. 
Czy lo nie orzyiemniej układać te 
listeczki, jak meczy*' sie nad gra­
matyką francuską. Żeby tu ianka 
była pomiędzy nami, już by mi nic 
w i?cej do szczęścia nie brakowało.

M ówiąc to spotrzała z pod oka 
nu Leszczwca, siedzącego w  zamy­
śleniu na kanapie.

Pani Anna zauważyła, że drgnął 
lekko i jeszcze niżej przechylił 
głowę, jakgdyby chciał ukryć wra­
żenie, jakie na nim wywarły słowa 
Isi.

Po chwil* w iec korzystając, że 
Isia wybiegła do kuchni przygoto­
wać wieczorną herbate- przystąpiła 

nagle do kwestyi, która ja niepokoiła od pew­
nego czasu.

-  Panie jerzy ~  zaczęła odważnie. siaća|ąc 
przy Leszczycu. Dlaczego pan nie jest zc mną 
szczery? Czy pan sądzi, że nie zauważyłam, że 
od powroiu z Krakowa zmienił sie pan bardi o. 
Jakiś smutek prna ogarnął, czy tez zniechęcenie, 
diaczego nie chce pan pom ów ić ze mną o tem, 
sKoro pan dobrze wie, że wyczuwam skąd fo 
pochodzi?

-  Słowa iu nic nie pomogą pani Anno -  
odnarł po chwilf Leszczyc niechętnie. Są rzeczy, 
k-órs same przez sie dojrzeć m ogą tylko.

Pani Anna jednak nie chciała ustąpić.
-  Czy widział sie pan z janką, będąc w  Kra­

kow ie? -  zapyliła.
- Nie. Bo i p oco?  Po tem czego sie dowie­

działem ozm owa byłaby bezeelewa. Powlarzam 
pani, nie słów. ale czynów czekam.

(Ciąg '’nl zy naalgpi).

,29
-  Mói urogt panie -  uśmiechnęła sie pan? 

Anna -  aobrało się troje n*ećowazonych, mło­
dych głupców i działają pod wrażeniem chwili, 
jestem prawie pewna, że ten wspaniały projekt 
wyszedł z główki Isi i wierzę, że nie zdaje so ­
bie aotąd sprawy, m co  sie naraża. Ale mam 
nadzieje, że jak się oboje na ostro do tego w eź­
miemy, to cała ta hisforya zakończy się dobrze. 
Panie jerzy, dziś jeszcze musimy jechać do 
Wiednia, Pan i tak miał już wrhcać w tych 
dniach, nieprawdaż?

Leszczyc zawaheł się nr chwilę.
-  Miałem tu pozostać co  prawda jesze tro­

chę -  odparł szczerze -  ale w obec tego co  za­
szło, jestem gotów służyć pani Na 
razie jest to watnieisze.

Pani Anna nie zapytywała go 
w jakim celu miał zamiar zatrzy­
mać się dłużej w  Krakowie i spie­
sznie zabrała się do przygotowań 
do wyjazdu.

Na drugi dzień rono stanęli 
w  Wiedniu.

W chodząc do poczekalni, gdzie 
oczekiwać miała na nadejście Le- 
szczycą, który miał się zająć rze­
czami i sprowadzeniem dorożki, 
pani Anna nie mogła się powst-zy- 
mać od okrzyku zdziwienia i ra­
dość*. No jednej z ławeczek sie­
działo Isia z młodym W rlewfczem.
Isia byia pomieszana i zachmu­
rzona. Walewlcz zaś nadrabiał miną, 
starając się ją uspoko*ć i tluma 
czył jej coś gorliwie. Na widok 
wchodzącej pani Anny, Isia w  pierw­
szej chwili zbladła ze wruszenia 
i zerwała się przerażona, ale za­
raz rzuciła się ku niej i kryjąc 
twarz w  ręce, rozpłakała się głośno.

Okazało się, że wyprzedzili 
tylkó o parę godzin pociąg, w iozący 
panią Annę i Leszczyca i w  bez­
radności swojej przybywszy na 
dworzec, itte wiedzieli teraz, co 
d&lej robić ze sobą.

Isia por wana oryginalnością sw o­
jego postanowienia i nieobliczulnem 
pragnieniem wyrwania się z domu, 
oszołom iona nocną podróżą, teraz 
dopiero znalazłszy się w  obcem 
mieście z prawie nieznanym swoim 
towarzyszem, zoiyertlGwała się i po­
chwycił ją nagły lęk przed nie­
pewną przyszłością, którą soDie 
nieopatrznie zgotowała.

W alewlcz miał zamiar odwieść 
ją do zamężnej siostry jednego ze 
sw oich kolegó w z akademii han­
dlowej, a sam udać sie ped opiekę na której w y­
rozumiałość liczył gorąco

Zjawienie sie niespodziewane pani Anny, 
było dla Isi wybawieniem. Sianęło na tem, że 
pani Anna miała zabrać ze sebą Isię do hotelu, 
obiecując W ałewiczowi widzieć sie jeszcze tego 
sam ego dnia z jego maiką, co  len pizyjął z wielką 
wdzięcznością Pani Anna chciała skorzystać ze 
skruchy widocznej u Walewicza i przedstawić 
mu całą niekonsekwencyę Jego szalonego kroku, 
ale zaraz pizy pierwszych słowach Isia podsko­
czyła do niej, składając błagalnie ręce.

-  Moja złota, moja dobra pani Anno -  pro­
siła, przymilając się, lylko bez morałów i kazań, 
już dosyć mamy za sw oje i gdyby me przyjazd 
pani, nie wiem coby się tu stało. -  Niech pani 
się nie gniewa, bo mi się zaraz dom przy­
pomina. a chciałabym choć tułaj o nim zapo­
mnieć.

I uspokojona już z błyskami powracającej 
radości w  oczach przynaglała panią Annę do 
spiesznego odjazdu z dworca, gdzie czuła się 
jeszcze ogłuszona chaosem i zametem niezns 
nym jej dotąd. .

Sprawa, której podjęła sie pani Anna, nie 
okazała się tak łatwą do przeprowadzenia, jak 
się to w  pierwszej chwili zdawało.

Pan W dlewicz, zniemczały kilkunastoietniem 
przebywaniem w  Wiedniu, oddany całkowicie 
interesom swojej kbryki i marzacy tylko o po­
większeniu majątku przez rozsądne małżeństwo 
syna, z oburzeniem przyjął propozycyę pani 
Anny.

Wale wieżowa zaś od pierwszych lat małżeń­
stwa przyzwyczajona do śleoej uległości mężowi, 
nie śmiała w  lym wypadku zbytnio nalegać, 
obawiając się, że iym sposobem  podnieci tylko 
jego upór i niechęć.

Pani Anna po pierwszej nieudanej próbie 
zaczęła się niepokoić i oburzać.

-  Moja kochana -  wybuchnęla w końcu 
przed W alewiczową -  nie rozumiem, zupełnie 
twojego męża. Przecież to dzie wczyna z dobrego 
domu i uczciwa, a twój syn skompromitował 
ją lekkomyślnie i naraził na złe języki. Przez 
samo uczucie sprawiedliwości, powinniście sami 
rzecz tę załatwić. Sądzę, że jesteście dosyć bo­
gaci,. aby przyjąć do domu synowe bez posaau. 
Tembardziej, że Henryk jest poważnie zaięty 
Isią i ią odmowa, możecie go doprowadzić do 
iakieao nieszczęścia.

r r  , Panie Jerzy zaczęia  odw ażnie...

W ilewiczówa westchnęła ciężko i g’ęboki 
niepokój odmalował się na jej twąrzy.

-  Czy oądziż, że nie myślć ciągle nad t e m -  
odifcekła slrcsksnym , głosern. Odkąd się do­
wiedziałam o całej tżj historyi, nie mam ani 
jednej nocy spokojnej. Henryk zmienił się nie 
do poznania. Rozdrażniony jest, srnuiny, pom ó­
w ić z nim nie można. N^wet innie unikz, cho 
ciaż wie doorze, że z moje| s fror.y nie poirze- 
buje sie obawiać żadnej przeszkody.

-  Widziałaś Isię, czy można jej mieć coś 
do zarzucenia -  broniła swoiej protegowanej 
pani Anna. Miłe to, dobre i ładne...

-  Przyznaje, ale la jej ucieczka...
-  Moja kochana -  zaśmiała się pani Anna. 

Czy m ożesz ją za to winić, że uległa nalega 
niom twojego syna i zajęła się nim do tego 
stopnia, że całkiem głowę straciła. Postąpiła 
nieopatrznie, Jo pewne, ale grunt w  niej dobry 
i może być doskonałą żoną. Powinnaś jeszcze 
raz przedsiawić to wszystko mężowi i wykazać 
konsekwer cye jego oporu. O ile poznałam Hen­
ryka, to wiem, że nie jesl z tych ludzi, którzy 
potrafią zapomnieć łatwo, r o  pierwsze niepo­
wodzenie m oże go złamać na całe życie.

W alew iczcw a zamyśliła się głęboko. Widać
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ITarnł- „Zygm -nt\
(.Fot D:pl. Ing 2 , Cybylak?.)

i zaszkodziły poważaniu a mieszczan. Konturowie 
i dowódcy nfe troszczyli sie o główną w id zę  W iel­
kiego Mistrza z Mi lborga, ale wykonywali w iwych 
krajach samowolny ”  ł dzę tyruaów. Przywileje miast 
cornz bardziej malały, icb prawo, wolność chełmiń­
ska zosta'a znieważana, natomiast rosiy podatki 
1 dziesięciny.*Mieszczanie zostali zmaczani do odda­
wania za wielkiemi opłatami zboża do mielenia 
w młynach krzyżackich. „flanuncki sążeń", wedle 
którego wymierzono podatek rolny, zosccł skrócony, 
zabroniono rybołostwa. Lichy pieniądz przez zrkon 
wybijany, mieuż zrarast srebra, przyczyniało sie 
do zubożenia kra;n. Kto zaś pizeciw temn, wysy-

I  t a l i f i *  Odańika Siata ed iń « 'a  w Krakowia; wiamoić
hr. Potccktcn (pod J.-grif dem).

s?; ̂ cemn soki żywotne krr,j;i, przeciw „rrzemocy 
i bezprawiu i uciemiężenia" do MalboK1’ zanosił 
k ,rgi temn groził jeszcze w iedzy  ucisk, vięzienie

i kan  śmierci. ł,Trt  z pomiędzy d^róch twjrdycE 
kamieni mali czystej mąki dostarczono —  mówi 
kronikarz". (A. Lindner: Danzig Leipzig 1903, 
str. 31).

Progi Niemiec profesur dr. A. llatthei, geheimer 
Eeę ernngsr t pisze: „Pu straszliwym osaczeniu 
gdańskiego handln przez Fryderyki Wielkiego, 
przyszli wkrótce ustawa kontynentalna. Ody inne 
miasta hmzyotyckie znów odt^d zakwitnęły. Gdańsk 
tego uczynić nie mógł. Niewygodne położenie ko­
lejowej, wepchnęło Gdańj_ w kąt. a najgorsze byłe 
to, że Gdańsk przeć polityczne i dowe ogranicze­
nia. został odcięty od swej gospodarczej podstawy 
Polski". (Danzig and seine Bantem Berlin 1908).

I  Atlaliw Bfaiaka: Srebrny dibun gdińskiel roboty 
z b. iblordfr cnrakich w fotcrobnrpn

Z dzlejór Gdańska
Od niedawnego czasn z°nważyć się daje żywe 

n nas zajęcie sie snrawą Gdańska. W  d. wnych na­
szych dworkach i dworach kobieice i tkaniny były 
wschodnie, a sprzęty przeważnie gdańskie. Dzieje 
przemysłu i budownictwa w Polsce z okresu baroku 
w najściślejszym s ; związku ze sztuk? gdańską, 
z tym gdańskim barokiem, który powstał nr pod 
stawach włoskich i holendskich, który z Holanayi 
wziął bog ctwo ozdób, a lekkość z Wioch. Ody na 
lat kilku jrzed wojną w edej Polsce nie zi iluzlo 
się około miliona marek na zakupienia wspaniałych 
zbiorów po kapen gdańskim Giełdz.ńokim, a zbiory 
te dostały się nTzewsżnie do Berlina, dziś za jeden 
zegarek gdański płaci się po kilka tysięcy koron, 
a za czat; gdańską po kilkadziesiąt tjeięcy.

Cale bogactwo Gdańska pochodziło z Polski, 
u źródłem złotonośnem była Wisła, która przyno­
siła ra swych falach tratwy z pszenicą i drzewem. 
Za czasów krzyżackich Gdańsk był nieznecznem 
u'astem, cała świetność zaczęła s‘ę za polskich cze 
sów, zwłaszcza za W ojny Trzydziestoletniej, gdy 
Niemcy zniszczone były wojną, a Gdańsk spokojnie 
rozszerzał swe pole zbyte. Prof. Askentiy dobitnie 
przedstawił stosunek Gdańska do Polaki. w :rto je 
sicze naimhuić, co pisali 8?mi Niemcy w tej spra 
wie. A. Lindner w monografii Gdańska tak wyraża 
się o stosnnkn Krzyżaków do Gdańska: -Od czasu 
nie-zczęśHwej bitwy pod Tannentergiem (Brcnwal- 
dem) 1410 potęga Krzyżaków zaczęła npadi ć We­
wnętrzne spory i przedsiębrane na włarcą rękę roz­
boje pomiędzy pochodzącymi z rozmaitych kraiów 
Niemiec rycerzami, prgrabały karność i porządek

S d lia ]iv  Slańaka: Ulica Długa w Od.Uikn i  widociom na rataaa Wedla u.ediiorjtu dchnllaa
z połowy XIX w
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Z przemysłu gdańskiego bardzo wysoko stało 
nadobne stolarstwo, złotn icko i zegcnnistrstwstwo.

Jako okaz sławnych gdańskich 'zegarów przyta­
czamy dwa z rodzajów „kaflowych", to jest pła- 
,kicb, majicych tarczę n góry. B j bokach są okienka, 

przez które widać misternie wykonane wnętrze. Ze­
garek do nakręcania otwiera się z dołn, gdzie wi­
dzimy prześlicznie wykonane rzrźty mschahzmn. 
(Ryc. 1. i 2.).

Ze stolarstwa gdańskiego przytaczamy szalę 
gdańską dębową (ryc. 3 .)  z rodzaju tych, którycn 
typ nstilił się w końce XVII. wieko. Typ t n 
oparty na wzórach z Halbndyi, przybrał w Gdań­
sko na ozdobie i lekkości, a główno ozdobą są to 
głębokie prof lacye i pięknie rozwinięta szczytnie*.

W  „ Jrnżej uej Pałacie" w LIos wie na Eremlo, 
znajdowała się znaczna ilość przepysznych naczyń 
srebrnych gdańskich, pochodzących przejaśnię z da 
rów, składanych przez k^ólćw i posłów polskich 
przy sposobności poselstw, jakto było niegdyś 
w zwyczaju. Go stało się z temi naczyniami, jak 
obeszli się z niemi bolszewicy, niewiadomo; czkode 
byłaby niezmierna, gdyby te rzeczy zaginęły. Były 
cam naczynia Zn cznej wielkości i wrgi, wspaniale 
rzeźbione w wybujałym gdańskim baroku. Podobnie 
ciekawe rzeczy były w carsk.ch zbiorach w Peters­
burgu „poprze"'oźone", jak się nazywało w nrzę- 
dowyt. języku, z rozmaitych stron.

W  kościele katedralnym w Chełmie znajdowrło 
się srebrne antepedinm, rob ty gdańskiej, które 
w rokn 1877. zabrano do Orcżijnej Fałaty w Mo 
skwie. Rzecz objaśnia napi3, wyryty n góry: „Trinm- 
pbns Thanm&turgae in Saa Icone Cielmensi Mariae 
ad Barestecknm, nbi Serenissimns Joanues Gasimi- 
rns Póloniarum R x  sob Praesentio Sao.ee hnins 
Ituaginis Thesseia isia, Sanctissima Yirgo Chełm en- 
sis nsns u te a  Rebollinm Cósoccwm cnm Scythis 
adyersns Regnnm, Confedirationem Yiotore Polono 
En3e rescidit. .‘.ano Dom. 1651. 10. Jaly". Całof* 
siłada się z oddzielonych płytek, wykonanych wy­
bijaniem. Znaczek Gdański wykazuje, że tam wy­

konano to dzieło. Długość całego obrazn wynosi 
146 cm., wysokość 95 cm.

Treść jest następująca* Na prawo, niedaleko od 
środka, w głębi obraza, widzimy ozdobny namiot, 
. głębi którego na przykrytym tkaniną stole, stoi 

obraz, z dwiema palącemi się świecami po bokach.

iktaray krakowiaf kalałam *1 w pala; Hindantnrg 
(Mlsrcirtakl) priygrywa cnblUtnoicl krakowikiej na ka­

tarynie.

W  głębi namiotu na prawo klęczy król Jan Mazi- 
mierz, w koronie na głowie, odziany zbroią, a za 
nim inni wojownicy w zbrojach klęczący. Na lewo 
drehewny z dłngą brodą w kapie i stole Z lewej 
strony wiodą do namiotu jeńców i stosy zdobytych 
chorągwi. W  głębi widać namioty z półksiężycami 
na szczytach. U góry wyobrażony monogram Matki 
Boskiei, którego promienie oświecają stojące n dołn

miusto, odznaczające się licznemi wieżycami, gdy 
w stronę ociekajrcyeh nieprzyjaciół, których widać 
w głębi, biją od tego monogramu gromy.

Przytaczamy ta dla przykłada dzban srebrny 
ze zb'orów carskich, znacznej wielkości, wagi 3 60 kg. 
Na dzbm e wyobrożona indy .inka, jaaąca na mor­
skim konin (ryc. 4).

Załączamy tn dwa wspaniałe widoki Gdańfha 
z miedziorytów Schnltza z połowy XIX . wiekn, 
jeden wyobrażLjący kościół św. Katarzyny, z wy­
spą na Radani, dopływie Wisły, na której zbndo 
wano w rokn 1349 dotąd stojący „Wielki Młyn" 
(ryc. 5) i wspaniały widok „Długiej nlicy" z ra 
taszom w głębi (rvc 6)

£s. Dr. ladeirss Łrnssy-ishi.

Hklirzy Musu n\mm\wpili.
Zbliżające się święta zwróciły szczególniejszą 

uwagi całej Polski na żołnierza n polu. Wszyscy 
bowiem pm !ęta:ą codzie j, że t?n żołnierz swoją 
pieisn, osłania Ojczyznę, że on dziś swoją krwią 
Ojczyznę bndnje.

W  Krakowie na pierwszy ogień wyruszyły ocho­
cze i ofiarne kompanie sztormowe zjednoczonych 
artystów krakowskich. Jnż wcześnie pojawiły się 
wesołe plakaty, obwieszczające indowi krakowskiemu 
co go czeka w dało 11. grad ni": naprzód ofensywa 
w postaci zbiórki dokonanej przez najpiękniejsze 
artystki czterech teatrów, następnie nocny atak pod­
jęty przez trzy lnznjące się na ..'zajem zespoły ka­
baretowe, ca forty hotelu Saskiego, Pollera i Po­
lonii. Zespoły kabaretowo oddano |.od komendę trzech 
conferencier ów p. Noskowskiego, Nowakowskiego 
i Wyrwicza. Każda partyn po ukończenia swojego 
progtama udawała się natychmiast do drogiej re­
stauracji. potem do trzeciej. Program wykonany 
w artystycznem i nadzwyczajnie mteresnjącem do­
borze, przyniósł pomyślne zwycięstwo we wszyst­
kich fort::h.

O dyrektorze teatru.
Dyrektor teatru to taki pa.r, co  m oże być co ­

dziennie w  teairze i jest przez to bardzo szczę­
śliwy, szczęśliw szy od niego jest iylko Barnum, 
albo ten pan co  ma sklep z małemi pieskami. 
Dyrektora teatru w szyscy lubią i m ów ią: „Ko­
chany dyrektorku" -  gdy daje darmo bilety. Ak­
torzy mówią zawsze o żyjącym -  idyola, a o zmar­
ły m -id e a ł, chyba gdy jest helerem -  (o u;ówią 
inaczej...

jak dyrektor nastaje, (o na początku w szyscy 
go chwalą i cieszą się nim, jak Taiuś naszym 
małym Ediiem, co  juz sam woła eee... jak p o ­
trzebuje; później zaczynają narzekać, że się na 
nim zawiedli, bo on nie do (ego (nie Edzio, nie 
dyrek tor)-a  na końcu to jest klapa, co  najwię­
cej złości aktorki, bo nie wiedzą, jak się uło­
żyć -  na nowy sezon.

Kiedy dyrektor jest aktorem -  to mówią, że 
robi szmirę i sam sie zgrywa, czy potrzeba, czy 
nie potrzeba i radzą mu. by się uczył pisać 
i czytać i został litera tem -a  jak jest literatem, 
(o znów niby na niczem się nie zna i jeśl je­
szcze gorzej. Najlepiej było w Warszawie, bo 
był pułkownik konnej policyi i mama mówi, że 
lubił balet, (ak jak Tatuś.

Oamianą dyrektora jest -  kandydat, (o taki 
co  albo już raz był i go wyrzucili, albo ma ochotę, 
a nikt go nie chce. U nas na drugiem piętrze 
mieszka taki kandydat, wygląda (ak samo, jak 
inni, (ylko po nocach nie śpi, a^e sztuki pisze, 
a później wystawia, aż Franciszkowa mówi, że 
to obraza boska -  (akiego trzymać w domu. 
Mama go broni, że (o bardzo dobry lokator, 
tylko mu się w  głowie mole zalęgły i choruje 
na -  szexpira, to jest taka choroba, co się zużywa 
dużo pupieru -  niepotrzebnie a potem umiera -  
jak wujek Alfons -  u czubków.

Teraz ten pan jest bardzo smutny, bo gc  nie 
zrobili dyrektorem i gwałtem znów chce wysta­
w ić jakiegoś „białego piawa" czy też „Pro- 
dom o", aż mu Tatuś zagroził, że mu podniesie 
komorne i radził, by wziął się do uczciwej pracy, 
to go nawet umieści w  gazowni.

Ciocia Milcia pokazała mi wczoraj nowego 
dyrektora, ma już nawel przylepioną bródkę i bę­
dzie podobno dobry, tylko fałszywie śpiewa, ale 
jak mu zakażą, ło m ogą być z niego ludzie-  
jak mówi Tałuś, byle miał „siłzfleisch" i dawał 
częsic loże.

ja bardzo lubię siedzieć w  loży a jeszcze 
bardziej pluć z niej, jak jest ciemno, a jak zo- 
oaczę (ego now ego dyrektora, (o go poproszę, 
by mi da! lożę, ale tylko dla mnie bo chcę ZC; 
baczyć czy warto mu dsć moją sztukę, jak mi 
nie wysławi -  to go będę zwalczać, bo tak się 
podobno robi aby znał mores i w ów czas jest 
dobrze.., Stefan Nowińsk'.
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I w sanuj rzeczy, tak, jak przypuszczałem, z wró­
cono się do mme w ostatniej chwil.; z propozycy „ czy 
ale miatbym cchoty zaiąó się utworzeniem gabinetu, 
skoro aie chce się ;ogt podjąć ani pan Skalski, ani 
Trąmpczy&ski, ani Wojciechowski, a Paderewskiego nic 
chcą.

Wychodząc z zasady, łe jest obowiązkiem kałdego 
tak opłacającego podatki, jak i zalegającego z nimi, 
spieszyć, gdy wołają de pracy dla dobra ogółn, po­
myślałem sobie przecieł, łe się to nie opłaci z; względu 
na koniec ćwlaua. Zanim gabinet umebluję, uinio z ty­
dzień, a potem zostanie ml na urzędowanie zaledwie 
dziesięć dni. Wprawdzie byli jut ministrowie, którzy 
nawet i tak długo nie cieszyli się teką, mule głównie 
odstraszało to, łe z piwodn zapowiedzianego, a do 
ostatniej chwili nia odwołanego końca ś wiatr,, nie będę 
mógł star.ć się o emeryturę. Wytłumaczyłem się za­
tem słabem zdrowiem i brakiem pozwolenia Weroniki, 
która oświadczyła wyraźnie, ze nie chciałaby być łoną 
premiera a nie mieszać s!ą do spraw politycznych, 
gdjby się zaś niemi znjęia, tak, jak pani Paderenska, 
worałyby się do niej gazety, a ona sobie tego nie 
łyczy.

Wobec tego pan Sfctusii złołył gabinet, powołując 
doń krakowskiego pesłe, aby w ten sposób drć - yraz, 
łe Warszawa me trajunjo lekko Małopolski, jak się
0 tem i mówi 1 pisze.

Pan Paderewski był z zawodu muzykiem i na 
politykę zapatrywał się z artystycznego punktu widze­
nia, pan Saulski jest chemikiem, zabierze się zatem 
z pewnością do analizowania wszystkich spraw, na 
czem dobro ogółn może tylko zysk-ć, a nie stracić.

Obowiązków prezydenta mhiistróo nie mógłbym 
zresztą pogedzić z ki-cnifcmtwem, stanęło zatem pc 
gruntownej debacie na radzie lamilijnej, łe mam dać 
odmowną odpowiedź.

Tar; sobie tyczyła Weronika, tak się tci stało
1 byuamnlej tego nie żałuję, miałem bowiem czaj na 
godne przygotowanie się do owego końca świata, pod 
którego wrażeniem tyliśmy przez całą pierwszą połowę 
grudnia, nie otrzymując z tego powoćn ni ret zmniej­
szonej racyi kartkowego chleba, zapewne dlatego, aby 
nam lfiej było bujać w przestworzu, gdy nadejdzie owa 
krytyczna chwila.

Dzięki Bogu, obeszło się bez tego Świat stoi (ra­
czej kręci się!...) na tem samem miejsca, co przedtem, 
kończy się natomiast rok 1919. .

I słusznie ktoś tum zuuwatył, łe pan Porta «!bo 
s ,m się pomylił, albo żle go zrozumiano. On miał na 
myśli koniec rokn, a nie koniec świata, podał jednak 
termin jego nie ściśle, bo wcześniej o cz toaście dni, 
co jest wprawdzie ns oko wleie, ale właściwie mężem 
w porównaniu z neoznuśclą. Tego raazaju pomyłki 
si dopcezczalne, zwłaszcza . astronomii, gdzie mllisid 
kil.metrów lnb tysiąc lat to drobnostka, nad którą 
przechodzi się z zasady do porządku dziennego.

Ody Dy zresztą przepowiednia pana Porty była się 
sprawdziła, byłbym się znalazł w, bardzo przykrtm po-

łoiftula, nie mogąc złołyć P. T. Czytelnikom życzeń 
„Wesołych Świąt".

Bo i jakże mlaiem życzyć dwa tygodnie naprzód, 
nic wiedząc o tem, czy te syczenia dojdą Ich na ziemi, 
czy teł mają fch szukać gdzieś w przestworza... A nie- 
y iudomo, esy tam są poczty, a jeśli są, jan fankeyo- 
nnję. Jeśli bowiem tak, jak nasze, łyczeuir moje 
z okazyi Bożego Nn: odzenia mogłyby dojść dopiero 
gdzieś koło Wielkanocy, kiedy się tyczy przy jajku, 
a nie z opłatkiem w dłoni.

A j? właśnie s opłatkifcp w ręku staję przed P. T. 
Czytelnikami To jest, ściślej móriąc, bez opłatka, 
gdył na ich sporządzenie nie sta/czyło mąki. Koniec 
świata i zmiana gabinetu odbiły się i w tym kier iaku, 
kn ogólaem u bole', auiu, zwtmezc. org icistów I koś 
cielnych, nozoaw-enych w ten sposób zro< Lir bardzo 
pokaźnego dochodu.

Zatem bez opłatka, ale zato ze szczerego serc. ły- 
czy kronikarz każdemu i każdej, biz wrględn na to, 
czy to Prenumerator, czy C.yteiolk, aby w zdrowiu 
i powodzeniu doczekał rokn przyszłego 1 następnej 
. igiłii, byśmy mogli powtórzyć sobie znowu tyczenia 

I powiedzieć sobie, czy te, z rokn poprzedniego się 
spełniły, czy teł było z niemi ;tk, jak z końcem świata 
pana Porty.

Od i |d wszedł u nas ogólnie w użycie system dzie­
siętny, zastopowano go teł i przy składaniu życzeń. 
Na każdym krosu słyszy slj: „Sto lat zdroc.lal"... 
ale w dnebn myśli łyczący zupełnie co Innego. Kro­
nikarz trzyma się strr/ch zwyczajów, życzy mniej, 
ale zato szczerze i sądzi, łe i P. T. Czytelnicy od­
płacą mn się w ten sam sposób.

Za rok znajdziemy się mołe w lepszych niż dzisiaj 
warunkach, więc tez i syrenia będą daleko „otficsne".

1 tą kronikę czeka zresntą podobny los, jak jej 
koleżankę z ubiegłego tygodnia. Jedni z Czytelników 
otrzymają ją przód świętami, inni k same święta, 
reszta jaz po nich. Niektóre tyczenia będą więc spóź­
nione, ale nie z winy kroulkirza, lecz tego, który 
nkładał kalendarz i Boże Narodzenie wyznaczy! na dzień 
25. grudnia, przypadający w tym rok: na czwartek, 
to jest na dzień, w którym Mmości illustrowane po­
ją: ‘nią się w Krakowie nn widok publiczny

Kronika ciulu,sza jest pozatem 1 ostatnią w ŷm 
roku, następny numer będzie bowiem juz i' . »tą
1. stycznia 1990.

Mus.my więc pożegnać się ze schodzącym do 
grobu staruszkiem i oglądnąć się poza siebie, aby się 
przekonać, ozy zaslngnje na to, aby go żałować, czy 
teł cieszyć się z tego, łe się Bkońuzył, życzyć mu, 
aby ziemia byta mu lekką, a przywalić go cięłkim ka­
mieniem zapomnienia aby się tak prędko ule ruszył.

Oglądanie się nie należy wprawdzie do dobrego 
tonu i łona bł. p. Lota ukaraną została za tą towa­
rzyską nlewkrclwość zamieniałem w słup soli, co 
mm') jednak me oustr-sza. Jestem pewny, ze niejeden 
z Czytelników nie pogniewałby się, gdyby coś po 
dobitego stało się z jego połowicą, nie tylko bowiem 
pozbyłby się kłopotu, (babi z wozn, komora lżej...), 
ale w ten sposób zaopatrzyłby się w cenny artykuł 
spożywczy 1 mógłby go... puścić na patek, o Ile nio 
obawiałby się, łe go mołe dosięgnąć rano karzącej 
sprawiedliwości. Choć ma ona zawiązane oczy, po­
dobno dlatego, aoy ule widziała tych wszystkich łaj­

dactw na fiwiccie, jakie się dzieją, w ostatnich czasach 
wypatruje przecieł wcale skiupnlataie lóiuych „ryce­
rzy przemysłu" I zabiera się do nteh wcale ener­
gicznie. Budzi to nai oralnie liczne protesty i narze­
kania w tonie:

— Łidna mi to wolność w młodej Pulscc-, glzie 
się nie mołna nająć nawet „uczciwym" handlem 1...

I pan Paderewski w swem ostatniem tx p o s4  po 
powrocie z Londynu i Paryża (które było jego łabę­
dzim śpiewem...) poświęcił paskarzom serdeczne wspom­
nienie, obiecujące im nl miuej, m więcej, tylk-o stry­
czek, ale żle na tem wyszedł, gdyż poszczególie stron­
nictwa nio mogły mieć zaufani] do premiera, wygła­
szającego takie zasady i wprost odmówiły mn pouarcii 

Bok 1919., zaczęliśmy pod znakiem wyborów do 
Sejmu konstytucyjnego, który radził z małemi prze­
rwami jedenaście miesięcy, a konstytucyi nie uchwalił, 
kończymy zaś. dymisyą p. Paderewskiego i objęciem 
rządów przez gabinet Skulskiego, chcó nie jnożna po- 
riedzieć, czy dotrzyma on do 31. grudom, aby nowi 

ministrowie mogił pobrać gałę na pierwszego.
iii r. 1916. zapewnuno ogolnie, łe 1919, będzie 

stanowczo pomyślniejszy, stosunki się wyklarują, po­
kój zostan-c zawarty, zniknie -.lęo ta zmora, która 
nas gniecie od sierpnia 1914, rokn, z każdym dniem 
przy ot orając na sile i natężenia.

Pokazało s.ę przeuieł, łe się pomylono. Stosunki 
zamiast się popr. orlć, pogorszyły się jeszcze. Na każ­
dym kroku musieliśmy wuiczyć z trudnościami i bra­
kami, ale to nas przynajmniej pocieszało, łe siedzimy 
jat na bvrycL własnych śmieciach 1 mamy rw włazi 
grzędę, która, choć dotąa nie ogrodzona jeszcze, więc 
lada sąsiedzki prosiak włazi w szkodę ale w każdym 
razie nasza i nikt, mwac życzliwy Lloyd fteorge nam 
jej nie odbierzn.

Czekaliśmy zatem ua poprawę stosunków i to bar­
dzo cierpliwie, mając wiele sposobności do wyćw.ezo- 
niu się w tej cnocie. Dawniej zachęcali nas do tego 
okupanci, dziś czyni zupełnie to samo własny rząd.

I czegóż się doczek hśmy?... Jeśli się zestawi crio- 
roetny bilans, przekonamy sij, łe właściwie niczego, 
bo dotąd nie mamy granic i konstytucyi, obietnic na­
tomiast wiele, a poły rn z nich mało. Właśni nasi 
sprzymierzeńcy i protektorowie, zamiast postarać się
0 to, abyśmy w spokoju mogli pomyśleć o wprowa­
dzeniu u siebie jakiegoś ładu I porządkn, boć to leży
1 w ich :asnym interesie, kałą nam wyciągać dla siebie 
gorące kaszta y z pieca i kłaniać się jeszcze za tę 
laskę i wysoki zaszczyt.

Widząc jaką nas koaiicya otacza protekcyą, nie 
szczędzili nam ieł I sąsieazl dowodów swej sympatyi, 
a Niemiec, Moskal, Ukrainiec i Czech skubali nas na 
wyścigi, gdzie się dato, narzekając jeszcze, łt dzieje 
się im krzywda.

A łe koaiicya ma bardzo cznłe serce i z sasady 
ujmuje c ie zawsze za pokrzywdzonym, nio teł dziwnego, 
łe brała zawsze ich strony, a my dostawaliśmy burę 
z zagrożeniem, łe, jeżeli się to jeszcze raz powtórzy, 
wypnśoi nas z swe] przemożnej opieki.

1 kto 'fle, ozy me byłoby lepiej, gdyby tak się 
stało, gdył na tej opiece wychodzimy zupełnie tak, 
jak ów wierny uiuga, który całe swe życie poświęci! 
ala swego chlebodawcy, aby ostatnie aweje dni spędzić 
w przytułku Towarzystwa Dobroczynności.

dci Rectekcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, ii  je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania sie 0 na* 
grody, którzy nadeślą rozwiązania w fw jsik icb  
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Ok. i :<

U łożył K. B., Kraków.
Z  podanych  liter u łożyć trzy w yrazy rów nobrzm iące 

w  kierunku p ion ow ym  i poziom ym .
a e e e g
g h k
k k k m n
n o  o
O O s u u

Znaczenie wyrazów : 1) M iejsce św ięte dia Turków.
2) Przeobrażenie ow ada. 3) C zęść m szy św . (po  łacinie).

Kwadrat magioany.
l .ożył j. O polsk i, Tarnów .

Z  pocianycn liter u łożyć  cztery w yrazy rów n obrzm iące 
w  kierunku p ion ow ym  i poziom ym .

h
o

m n
o o

o
P

r r i i 
Znaczenie w yrazów : 1) Taniec ntrrouc ry rum uński. 

) G o cn o ść  k oście ln e . 8 ) C zęść dnia. 4) N ajdrobniejsza 
ząsika maleryi

uogogryf.
U iożyl W . W ., Kraków.

K w edraly i kreski zastąpić literami, aby pow stały  w y ­
razy o  p o d a ń , u  zm  czeniu. Kząd środ k ow y , czytany z góry 
na dót, utw orzy im ię i nazw isko p o lsk ieg o  generała.

g

g

g
g
■
g
g

Znaczenie wyrazów : 1 S p ółg łosk a . 2) C zęść ciała. 3) 
S p ó łg łosk a  4) Rzeka w  N iem czech . 5) O wad. 6) S| l- 
g łosk a . 7) P olsk ie  nazw isk o  szlacheck ie . 8) Imię żeńskie. 
9) Okres czasu . 10) M iasio w  G alicyi w schod n ie j. 11) R o ­
dzaj poezyi. 12) C zęść budynku.

Zadanie na rozsypane litery.
U iożyl to. K., Kraków.

Z pod anych  liier u łożyć znane p olsk ie  p rzysłow ie: 
a, a, b c. c , d, e, e, fc, h, i, I. i, o, r, r, w , w , z.

Z  dobre rOz« lizanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redukcya do rozlosowania lwie a a g r iy :  1)
11. Sienkiewicza „Rodzina f ołanieskich’ (powieść) 9) 
pnezkę papieru listowego (25 arkuszy 1 tyleż kopert).

Rozwiązanie zagadek z Nru 50.
Zadanie do uzupełnienia. 1) Żołn ierz królow ej M ada- 

gasaaiu . 2) Berek zap ieczętow any.
BUety wlzytoue. Prezydent. K om isarz. Adjunki. K ance­

lista. Dyurnisia.

Dobre rozwiązania nadesłali pp. K. M roczk ow sk i Kra­
k ów , J. G iinzig S am oor, S . K ozie ł L w ów , M. Z y ch o w icz  
T a iy ów , S . 1 aiinowski Sandom ierz, H. O strow ska ja sło , 
]. K ozak P od górze , S. P a lcze ,rsk i W arsztw a , R. Dylski 
W a d ow ice , W . Lange P oznań , J. jaw orsk i L w ów , S. K a­
m iński Przem yśl, Z. G ródeck i R zeszów , H. Łapiński Kra­
k ów , M. O sadzińska B rzesko, H. W ęgiarskl lakopan e, 
L. 'o lo d z ie js k i C zęstoch ow a , K. lord an  L w ów , Z. Ra­
czyński P iotrków , 11 Kunz L w ów , F. Jamińsai Kraków, 
B. S iew arga B och n ia . M. A ntosz Kraków, H. jabłoński 
Przem yśl, L. F ea orow łcz  W arszaw a, W : P otock a  Kraków, 
H. O bsi L w ów , S. K uczyński Sir j, T. R ech ow icz  R zeszów , 
A. G ross <raków, W . E „g u sz  Si< “iis law ow , J. O lszańska 
jaw orów , K. Barański Kral vw, Z. Ł ysak ow sk i Kraków, 
K. D rozdow sK  W arszaw a, S. Żt m orski Kraków, R. Sper­
ling W iedeit, K. PatelSKi Kraków M. H anasiew icz W ar­
szaw a, Z. Idziński L w ów , L. A leksand row icz jarosf w, 
S. Garner K .dków , R. KinaiSKi Tarnów  S. UumińsKi Tar- 
n op o i, M. Sch  eider Sum jrnterz, l . M ałecka R adom yśl, 
S. D rzew iecki jasto, K. T abaczyński Lodź, L. W o jc i .  
ch ow sk i S lnn isiaw ów , S. Krzyżł ow sk i Kraków, W . Ja­
siński P o d g ó r:e, H. B androw ska W arszaw a, D. jakupow ski 
Kraków, R. Tym .ński L w ów , Z. D zikow ska Kraków, M. 
Zak K aków , >. M łynarski K ołom yja , M. N iem iec L w ów , 
]. Gaj Sandon :rz W . T rojack i W arszaw a, S. S o k c lo w sk i 
P oznań, ]. D ębicki Kraków.

N agrody ;jrze losow a n ie  otrzym ali: 1) S. P alczew ski 
W arszaw a (książka). 2) W . B ogu sz StanisUiwów (papier 
lis iow y). U praszam y o  nadesłanie 75 hal. na koszta p o le ­
con ej przesyłki nagrody.
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ŹR O D Ł O  ZA K U P U ! -  W A Ż N E  OLA 
SK ŁAD NIC I KÓŁEK RO LN ICZYCH !
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jakc tc : nici, 
igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE­

RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA.
01= Ik h to lc  l Kulek rolnltzruh po ce iw ti kortowych

poleca li-ma

E. OSTASZEWSKI i E. MAYER
KRAKÓW, RYHEK B i. L. 5., Tfllefor, 2435.

JedyiiT na jtańszy  O om  h n d lo^ y

IGNACY CY7RES
K ra k ów , u lica  Szew ska Ł . 13/39 N. Ir

—^  poleca niklowy system Eoskopl' 70 ko.-. 
ę E p t  Eadzik o 2 tłz\ zenitach 100 kor. fikrzypce 

ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie model, jednorzędńwka 250 kor., 
dwnrzęddwka 400 kor. Trąby akordeonowe 

j 40, 50, 60 kor. Dyamenty do szkła 70, 100 k. 
Brzytwy 30. 50, 60 kor. Maszynki do wło- 
8-5,7 40, 65/ 95 kor. Maszynki do sa,mo­

zolenia 40 kor Kamień do brzytwy 7 koi. Pas 14 kor., 
Pudła (lo zypiec kor. 80 150. "Vysyi.ka za zaliczką 

Cen.- . rstrowany za nadesłaniem ‘ zz” . przekazem.

Własny

Inkasowych, hiurkowy-b, sezankow s l poleca] [po 
cenach nader przystępnych

.Idi'lolstracya Houfsścllillnstr., Kraków, H{.z!mlerza Uf. 95.
Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko­
wanie firmv dia P. T. Kawiarni, Cukierni, Restaura- 

ryi, Księgami, Składów papieru i Koi.su-nów. 
Zamówienia pnyjnzje AdnMctraoyn łlon ścl luair. 

Kraków IV. ", a'niemu W. 95. Telefon 479.

Na podarki śwąteczne 
i noworoczne

poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i prakty czne, oryginalne

JAB-apatiii
z Kotr. er-jtfo stekami

do konserwowania jarzyn 
i owoców, mięsa w  lak 
zwanych słojach konser­
wowych i goiowąnia w  
J r b - a p a r a t a c h ,  które 
wszędzie są do nabycia. 

Główny ' ind. Jub-aparatów
UliEDEń Uli. m  Mm. 31/35.

NOWO OTWARTA

PERFUMERYA
LESERKIEWICZ I SKA

KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 2.

NAJWIĘKSZY WYBÓR MYDEŁ, PERFUM ORAZ ARTY- 
KUŁOW -KOSMETYCZNYCH KRAJOWYCH, FRANCUSKICH, 

ANGIELSKICH, AMERYKAŃSKICH ITD.

ARTYKUŁY HYGIENICZNE. ARTYKUŁY GOSPODARCZE.

=  SZCZOTKI RYŻOWE! =
Naszych P. T. Odbiorców zawiadamiamy, że otrzymaliśmy 
już transport korzonków ryżowych, wobec czego pod­

jęliśmy masowy wyrub szczotek

Z PRAWDZIWEGO KORZENIA RYŻOWEGO
HOHTOWUA 1 DROBIAZGOWA SPRZEDAŻ

INZ. DROBNIAK, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. 2.
KRAKOWSKU FABRYKA SZCZOTEK 1 PENDZLI

KPAKÓ W -Z W IERZ i  NIEO.

P O L E C A M Y
T Y G O D N IK ! F A C H O W E :

K U P IE C , 
D R O G E IŁ Z Y ST A , 
PRZEGLĄD WŁÓKNISTY, 
DOM GOŚCINNY.
Każde pismo 6 Mk kwartalnie.
Adres: Kopiec, Tewaraystwo z ograni- 

czoią poręką, - :nkń.

K u i j u i o  1 s p r t e d i i J ó

istoto, erebro, bryL-inty, parły, wszelką 
bLutiryę nową Antyczną, zegai-y 
1 s i - -  r -i cri i  eztuercc zęby. — Płaee 

najwySaz* eany.
I«k»i stąjreto^ewłW i {cfellenkl

] ózef craimicz, rSnmoui, d l  s m u i s i b  l  i .

Przyjmuje nlę do nlnifj nega picma

dołauzanie prospektów
Zglo- n "ri l wpr^et do Adminifltraeyl. ..owo- 

śol iLuetrow inych**. — Telefon 479

Album Legionów 
I I  Polskich

Zes-zyt l.

Cena 4  Perony
De Nabycia w Hdmlnlrtracyl J o .:o ś c i lllustroNW Ch11.

/2 !S E \  ■dPWSSSSr  ̂ /R la %

Potrzebny uczeń
dc 

drukarni i kliszam i

ililśt! Illliilllllftl"

Kino Wanda
Co fcrseci d«ień nowy program

przy ulicy 
św. G ertrudy  

L. 5
I Miiiisirisyi
lllitttl M .
jest ifo pabycL (Kalendarz z 1916 r.)

Założony 
rohu 19001 Fo drolze do Zakopanego Założony 

rokn 19001

ubiory męskielub vrrr cŁją9 , najlepiej zaopa­
trzy ć  ęię m ożn a  w  w szelk ie

w y k o n y w a n e  n a  sp e e y a ln e  z a m ó w ie n ia  p o d łu g  m ia r y  ta la -n  z  o b cego
to je st p rzyn iesion ego m a te ry a łu

W  Z W IĄ Z K U  ^ATOL. K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Flory ańafcr 7r WE LWOWIE, Plac Halinki 7.

Suknie dia Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają
fachowi specyaiióci.

bS w ó j d o  s w e g o !"
Ogjlnie jnane, bardzo 
praktyczne rniwer- 
.jln e  szy d lo „liim u “  
do zeazywania skór, 
patów, obów ij. ujcy 
itp. ze sposobem n ły - 
ci:*.,'tiaznialtei.it gta- 
m ! ' ’ .v, o|em nici T 0. 
P irtumy, pjdry, my­
dlą toaletowe, pa»;v 
terpeniyno-.e, »zcżc 
tki, kutra, grzebienie, 
brzytwy, artykuły go­
spodarcze, „pecyal- 
ności gumowe poleca 

tanio

Dom handlowy

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9/z.

Ważno dla wszystkich!
Żądajcie tylko znanych ze swej 

dobroci, wykwintnych

Mydeł toaletowych
¥ yrobu fabryki

Jliir w mim
Wyrób przedwojenny! Wyrób p rz id U fO jm 1
Do nabycia we wszystkich pertmneryacb, 

drogueryach itp.
W lalnir^ i — ,lvnm Va4Uejierev ft, Ł¥4aktoco> Ń»e«, 'Jdakto-i V I tż iP -  KUeza ećeeMgt aUNn< DreWrr!* J ,  A T r t a f i  m Knfcewta ?ei unaóan n l


